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PORÓWNANIE CYWILIZACYI DAWNEJ 
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Ludy, które starożytnómi zowiemy, które 
położyły pióćrwsze zasady cywilizacyi euro- 
pejskićj, nie zajmują w historyi świata tego 
miejsca, jakie im naznaczają nasze szkolne 
wyobrażenia.Cywilizacyja wschodnia uprze- 
dziła naszę. Indyje, Egipt i Persyja utoro- 
waly drogę dla pięknych sztuk Grecyt; ta 
znowu, znajdując się pomiędzy Azyją i Eu- 
ropą, oddała zachodowi, co wzięła u wscho- 
du. Jeźliby zatém należało rozdzielić społe- 
czeństwa na dwie osobne klassy, tedy imię 
społeczności starożytnych należałoby się 
wyłącznie tym tylko, które nadľugo przed 
PAR Hellenów ściśnięte już były karbami 
£okracyi wschodnićj. Cywilizicyja zacho- 
zi W”: się od Grecyi itakże na dwie 
a 5 ASA się daje: na cywilizacyją 
je? kia 1 carystyjanizmu, Porównywając 
ASO: + ziermiy, że sama tylko niewia- 
te dojów “pota retorów mogły zmieszać 
cywilizacyje głęboko rozdziel 

łównómi żni 1 - PJ E 
A „różnicami, opićrające się na 
wbrew sobie PS LE Madach. Uwiel 
bienieto retorów starą 0 się na próżno wpro- 
wadzić na łono chrystyjanizmu teraźnićjsze- 
zi pierwastki społeczności starożytnej; lecz 
asze obyczaje, wyobrażenia, zasady. od- 
pychały obyczaje Ii wyobrażenia, w zgasłój 
Już religii czerpane. To nieszczęśliwe na- 
śla owanie starożytnych w lileraturze, mo- 
ości i polityce, stało się najzgubnićjszą 
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raną nowego świata. U dawnych Hellenów, 
którzy teoryje Indyjan przyjęli, człowiek 
uważanym, był za zwierciadła świata, kraj 
za całość nierozdzielną, świat moralny za 
wielkie ciało; złożone zsił bozkich. Zanie- 
dbano indywidualności; człowiek niknął 
przed massą społeczności ludzkiej. Instytu- 
cyje cywilne stały się wszystkićm, obowiązki 
domowe niczćm. Obywatel, członek rzeczy- 
pospolitej, lub oligarchii, wiecznie się był 
powinien poświęcić prawu i krajowi, do kid- 
rego należał, Bo i cóż znaczyć mogło in- 
dywiduum w porównaniu z istnieniemi bez- 
pieczeństwem ogółu? Go znaczyło szczęście 
pojedyńcze , gdy sława wszystkich była o- 
statecznym wypadkiem i ogólnym celem 
społeczności. Uezono ludzi ciągłego po- 
święcenia osobistości, a tym sposobem roz- 
rywano najpićrwszy i najmocnićjszy węzel, 
przywiązujący do życia i cnoty. Ucząc ich 
wzgardzać własną rodziną dla kraju, kazano 
im uważać ciało społeczne za jedoę wielką 
rodzinę i żyć tylko dla niego. Jeżli więc to 
wymagało niesprawiedliwości lub zbrodni, 
wymówka była gotowa: niewola, okrutna 
konieczność dawnego wieku, uważana była 
za prawo z nieba zesłane. Ujarzmienie ko- 
bićt podobnąż osłaniało się tarczą, i, byle- 
by kraj istniał z chwałą, nie troszczono się 
o jego członków. sA 
Cywilizacyja chrześcijańska przemieni- 
ła wszystko, a obwieszczając najpłodni:j- 
szą zasadę równości wszystkich w ob'iczu 
Bóstwa, wróciła indywidualności ludzkiej 
całą jej potęgę. Cywilizacyja ta szukała ko- 
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rzyści ogólnych w szczęściu czątkowém 
wszystkich, zniszczyła dawną polityczną 
abstrakcyję, która wymagała zapomnienia 
o własnćj exystencyi, podniesła godność do- 
mowego pożycia ; nakoniec rzekła do czło- 
wieka: »T woje cnoty domowe będą dostate- 
czne do szczęścia ogółu, idź za prawem przy- 
rodzenia, nie zadawaj sobie nie potrzebnćj 
męki i nie sil się na to, abyś był występnym.« 
Nić masz wątpliwości,że blask nowych społe- 
czności pobładł przed światłem wieńca, któ- 
rym się starożytne rzeczypospolite zdobiły; 
wieńca krwawego, który poezyja i ubieganie 
się za świetnością przepłaciły tylą nieszczę- 
ciami narody, pragnące się nim pochełpić, 

Taka jest nie zatarta sprzeczność, którą 
przedstawiają zasady towarzystwa nowożyt- 
nego z dawném porównanego. Pod wpły- 
wem tylko chrystyjanizmu, wspieranego po- 
stępami przemysłu i handlu, człowiek mógł 
odzyskać swobodę ruchu. Pożyciedo mowe 
otrząsnęło się z więzów; nić ma już praw u- 
ciążliwych, których jarzmo, narzucając na 
człowieka cnoty obywatela , pozbawiło go 
cnót ojca, brata lub męża. Każdy stał się 
panem swoich czynności, sędzią szczęścia i 
władzcą przeznaczenia własnego. Łańcuch, 
wiążący naszojczyzuą, może sie trochę roz- 
wolmił, ale za to więzy przyrodzenia moc- 
nićj się ugruntowały, mocnićj ścisnęły. Od- 
tąd przybytek domowy nie był gwałconym, 
gospodarstwo każdćj rodziny przestało być 
uległóm niesprawiedliwym  śledzienom, 
wspólne wychowanie nie przygniatało zdo|- 
ności wszystkich do jednego poziomu, nie 
ulewało na jednę formę wszystkich pojęcia. 
Ojciec rodziny odzyskał prawa, które był 
kraj opanował. Któż zalóćm nie widzi ogro- 
mu téj zmiany? Mnóstwo ubocznych jeszcze 
przyczyn działało spólnie dla doprowadze- 
nia do skutku téj rewolucyi największćj ze 
wszystkich, jakich pamięć historyja ludów 
dochować nam mogła. Narody, należące do 
wielkiego napływu, ktorego fale Rzym za- 
lały, przybyły z krajów dzikich i z ostrych 
klimatów, gdzie ziemia po wielokrotnych 
dopiero usiłowaniach wydawać może o- 
woce. Śrogość ta przyrodzenia jest dobro- 
dzićjstwem moralnćm dla ludów; nieu- 
stanna praca ocala ich od niebezpieczeństw 


próźnowania i zbytka, — Rolnik, dzienną 
zmordowany pracą, odpoczywa nałonieswo- 
jej rodziny, pragnie, aby chatka jego, która 
go od srogości powietrza zasłoniła , była 
ozdobną wszelkiem staraniem, wszelką czy* 
stością, jąką ręka człowieka może upiękrzyć 
własne mieszkanie. Zamiast Greków i Rzy- 
mian zaczęli Europie panować Germani, 
koczujący rolnicy 1 tysiączne hordy pół- 
nocne, przywykłe do ciągłych przenosin, ale 
tym mocnićj przywiązane do Wód domo- 
wych, im mnićj pojmowali ojczyznę, w dzi- 
sićjszym wziętą znaczeniu. — Cnoty wojen- 
ne i domowe stały się podstawa społeczno- 
ści. Miasto zajmować się sprawami kraju na 
placu publicznym, zamknięto się w namiocie, 
w szałaszu, w domowym przedsionku. Cale 
istnienie, dawnićj zewnętrzne, wewnątrz 
wróciło. Religija chrześcijańska ułatwiła ten 
nowy ruch ludów i narodowość starożytna 
żyła tylko w historycznych pamiątkach. 
W rzeczy samej jakaż jest nieskończo- 
na odległość naszych obyczajów od Agory 
Ateńczyków! Pod pięknem niebem, którego 
wpływ użyżniał rolę, niewolnicy pracowali 
dla swoich panów, a piętno jakieś niewy- 
gładzone przywięzywało się do przemysłu 
i ręczoćj pracy. Duch gminowładztwa utrzy- 
mywał kosztem bogaczów całą ludność 
próźniaków. Zbićrano się po miastach, by 
się tam przesycać wszelaką rozkoszą, a zda- 
wano na lud niewolniczy trudne starania 
o rękodzieła i rolnictwo, Owe sławione rze- 
czypospolite były stowarzyszeniem się szla- 
chty, żyjącej kosztem niewolników, karmią- 
cych, jako bydlęta, swoich właścicieli. Ci 
ostatni przesiękli byli wadami wszystkićmi, 
które rodzi far niente, a które posiadanie 
władzy uwiecznia, Jakżeby zatóm mogli 
przestawać na życiu spokojnćm i odosob- 
nioaćm, jakby pożycie domowe mogło mićć 
dla nich wdzięk jaki? Żony ich były tylko 
niewolnicami, a pomyślność, ambicyja, kre- 
dyt, bogactwo czekały ich na placu publi- 
cznym! Niezmierna większość ludzi, przez 
kraj utrzymywanych, żebrząca przez upodo- 
banie i nałóg, odosobniała się, znała tylko 
ojczyznę jako źródło jałmużny, nie wiązała 
się z nikim, i żyła ciągle wtem odosobnie- 
niu, w zepsuciu,' w nędzy podłej i pysznej, 
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Ogół ateńskiego ludu nie znał rodziny. 
spaniałe biesady, jakiś niepewny entuzy- 
Jazm, rozkosz rządzenia, e w wi- 
dowiskach, zabiérały dni i lata tych mnie- 
manych władzców, których rzeczywista ni- 
cość maluje się nam obmierzłćmi farbami 
w komedyjach Arystofana. Nie zarabiali na 
chleb w pocie czoła swojego, nie znali oni 
żywej i głębokiej rozkoszy, jaką daje praca 
wytrwała, sumienna i podzielona między 
spól-obywateli lub członków własnej rodzi- 
ny. Woleli raczej zbićrać się na placu pu- 
licznymi rozstrąsać, podług swego widzi- 
Mi się, lub interesu, ważne sprawy krajowe. 
Płacono 1m za ich uczestnictwo we władz 
1 na tćm przestawali z ochotą. W oai 
czasach zjawiło się coś podobnego w nie- 
szczęśliwej Irlandyii we Francyi, szarpanćj 
rewolucyją, Widać tam było nędzarzy bez 
chleba, opuszczających pracę, ahg się do 
rozruchów przyłączyć. Warstat, sklep, ma- 
gazyn były zaniedbywane dla klubu lub 
stowarzyszenia się ludu. Czyliż na podob- 
ném położeniu domowe cnoty nie tracą? 
Niedostatek, niepomyślność, głód , niszczą 
wszystkie te czułe skłonności, wywiązujące 
się na łonie rodziny ; nić ma w takim ra- 
zie spokojności i wdzięku we własnym do- 
mu, zaledwie pewien rodzaj czystości i wy- 
kwintości jednostajność jego łagodzi. A ciż 
Ateńczykowie, którzy spali w nocy na stop- 
niach świątyń, czekając sądów i żołdów, 
mogliż mićć jakiekolwiek wyobrażenie o ży- 
ciu domowćm ? 
s „Zasada własności, najdobroczynnićjsza 
skiej 1d ząchowazwcza z praw towarzy- 
dad KG „ej Ateńczykom znaną była. Ża- 
lad) ciel nie był pewnym posiadania, 
é prysrozwiozłego pospółstwa, ladapo- 
trzeba zubożonego skarbu zabićrały dostal ki 
majętnego obywatela, Częstokroć wyrok 
tego zuchwałego motłochu, pod pozorem 
wspomożenia kraju, w ciągłóm zostającego 
bankructwie, zabićrał owoce przemysłu two- 
jego i twćjciężkićj pracy. Trzeba się było 
łączyć z ruchem publicznego placu, zacią- 
gnąć się pod jego chorągwie, głaskać lub 
straszyć popularną hydrę Byłże tam czas 
myslóć o swojćj rodzinie i zkądby się wzięła 
chęć schronienia się pod dachem własnego 


domu? — Wy, których szkolne mamią je- 
szcze wyobrażenia, rzućcie okiem na daw- 
ne rzeczypospolite. Nie było tam środka 
pomiędzy dospotyzmem i niewolą. Ujrzy- 
cie tam tylko namiętności gwałtowne, roz- 
pasane, wściekłe. Nie było tam porządku 
ani pokoju; siła fizyczna lub większość miały 
tylko przewagę ; wszystkie myśli skierowane 
jedynie były do politycznego zawodu , na 
których najważnićjsze sprawy tłumnie roz- 
trząsane były. Tamto niknęły, jak w po- 
chłaniającym wirze, cała energija, cała 
umysłowa i moralna siła obywateli. Cho- 
dziło im o śmierć lub życie, bo nie wygrać 
w tej walce, było to zginąć. Natężenie po- 
litycznych namiętności, którego świćżo opła- 
kane we Francyi widzieliśmy przykłady, 
pochłaniało uczucia delikatnićjsze, skrom- 
niejsze, pokornićjsze , cichsze, stanowiące 
szczęście domowego pożycia. Nie uszedł 
oka głębokiego posirzegacza Tucydida ten 
rys obyczajów greckich. Ostatnim wypad- 
kiem instytucyj takowych, ciągle i nie roz- 
ważnie krzewionych , było rozerwanie zu- 
pełne węzłów familijnych. »Nie było już 
ojca, syna, męża ,« mówi ten historyk. O- 
gólne zepsucie zatarło do szczętu ślady tych 
wrodzonych skłonności. Obywatel każdy 
żył tylko dla przyłożenia się do tryumfu oj- 
czyzny, lub jakiego stronnictwa. Nie znał 
innego przywiązania, innych powinności 
nad te, które go z jakąkolwiek fakcyją Ya- 
czyły. Zycie obozowe lub publicznych zgvo- 
madzeń zajmowało całe istnienie każdego. 
Żołnićrz, 'nowca, niewolnik, nie mieli rze- 
czywiście rodziny. Jakieś pragnienie dzia- 
łania, jakaś potrzeba gwałtownych wzruszeń 
opanowały te dusze; wstręt mieli od mićj- 
scowych zatrudnień ludzie, w których in- 
stytucyjach stosunki z Azyją i wschodni po- 
czątek głębokie stawily brózdy. To piękne 
słońce, które w nich włewało swój ogień, 
które zapalało ich myśli, które rozniecało 
ich namiętności, zdawało się zapraszać ich 
tylko do korzystania z jego dobrodziejstw, 
pod sklepieniem jasnego nieba, wśródjasne- 
go i promienistego powietrza. Nauka, Oświa- 
ta, wychowanie, wszystko się odbywało pu- 
blicznie. Jakaś tajemna niespokojność po- 
pódzeję z do tój „Agora, gdzie miał 
( 
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znaleźć swoich przyjaciół, braci i prawdzi- 
wych krewnych. Świątynie, portyki, łaźnie, 
teatra, gymnazyja zalane były tłumami lu- 
du, dla którego samotność byłaby karą 


śmiertelną. Spartańczyk jadał publicznie, 


ćwiczenie ciała i wycieczki wojenne całe 
jego życie składały. Filozofija ateńska nau- 
czała pod gołćm niebem; słowem cała spo- 
łeczność grecka stawiła się jak Ajax, pra- 
gnący potykać się w dzień jasny i pod okiem 
bogów. Nic nie było ukrytego, żadnćj tajem- 
nicy nie znano. Człowiek szukał we własnym 
domu nie przyjemnego dla wypoczynku 
miejsca, ale tylko schronienia przez nocną 
porę. — Czytajcie Witruwijusza, obejrzyj- 
cie rysunki, oznajamiające nas z grećkićm 
miastem Pompeji; freski, mozaiki, posągi 
zdobią je bez wątpienia, lecz nie ulepszają 
wygód właściciela. Trudno sobie niewygod- 
nićjsze wyobrazić mieszkanie nad dom Al- 
cybijada, lub Perykłesa, Tam więc, gdzie 
prywatnego życia nie było, jakżeby się cno- 
ty domowe rozwinąć mogły ? 
Zastanówmy się nad położeniem kobiśt 
u Greków. Im więcćj duch gminowładny 
robił postępów, tym więcej kobićty scho- 
dziły z tego wysokiego mićjsca, na jakićm 
je w wićrszach Homera widzimy , który o 
występnćj nawet Ilelenie z litością i usza- 
nowaniem wspomiua. Powoli szlachetne 
to czucie zniknęło, a najsławnićjsi poeci 
jek np. Symomides, obarczają je zarzutami, 
Jużto nie są towarzyszki mężczyzny, już prze- 
stają być przedmiotem czci religijnej, nie 
są to już nawet istoty, których czarujące 
rzymilenia porywaja nas i odurzają; ale 
jakieś nędzne przyszłćj ludności piastunki, 
na to się tylko odnawiającćj, aby na nowo 
wzgardą płeć słabą i odradzającą okrywać. 
Czystość ych w poniewierce, a popęd zmy- 
słowy zwraca się do przedmiotów, nie god- 
nych człowieka, Tak tedy Sparta stanowi 
prawa rozpusty, Korynt zalewa Grecyją nie- 
rządnicami, Ateny mająswoje, hetairy, dzie- 
wice rozkoszy, którym wielcy ludzie przy- 
jażń swoję oddają. Zamknięta w sferze fizy- 
cznój, osadzona w samotnem mieszkaniu, 
poświęcona pielęgnowaniu małych dzieci, 
kobićta staje się narzędziem gospodarskićm. 
Mowca, wzywając matki i siostry poległych 


za ojczyznę bohatórów do łez i żali po 
braciach i synach, zaleca im nie zapominać 
o tych znikłych rycerzach, aby nie dodały 
wady niewdzięczności do tylu wad, które- 
mi je przyrodzenie uposażyło. Jakaż w tych 
słowach nieczułość, jaka twardość, jaką 
gorycz || — Na scenie, w świątyniach, na są- 
dach kobićty nie lepićj traktowane były. 
Eurypides i ostatni filozofowie greccy nie 
szczędzą im krzywd i obelgi. Skoro autor 
dramatyczny chciał uosobić jaki występek, 
zaraz mu dawał twarz i ubior kobićty. Po- 
niżenie więc umysłowe i moralne płci jćj 
było zupełne. — A jednakże któż nie zna 
wpływu jaki wywićrają kobićty na społe« 
czeństwo, na nasze namiętności, upodoba- 
nia, skłonności, na naszę moralność: Do cze- 
go tylko zwrócimy uwagę na obyczaje, wszę- 
dzie wpływ kobićt znajdziemy. One są jak te 
portretyVandykaiTyćyjana, które, zkądkol- 
wiek je oglądamy, zawsze mają na nas zwró- 
cone oczy. Tam, gdzie kobićty są poniżone, 
można być pewnym, że społeczność mało 
członkom swoim zapewnia pokoju i szczę- 
ścia. Gdzie są zepsute, tam nić ma co wąipić 
o zepsuciu całćj społeczności. Gdzie sątrzy- 
mane w niewoli, tam rządzi prawo mocnićj- 
szego, a despotyzm, egoizm, zatwardziałość 
duszy owładnęły wszystko. Gdzie ich naj- 
pięknićjsze przymioty, ich wpływ moralny 
wydano na wzgardę, gdzietylko służą roz- 
koszy człowieka, tam zmysłowość panować 
musi. — Owóż źródła, zktórych wypływała 
cnót domowych pogarda, którćj piętno gre- 
ckie roczniki na sobie noszą. Niewola i taki 
stan kobiet niedozwoliły im szukać i znależć 
w domowćm pożyciu słodyczy.Obywatel nić 
miał potrzeby starać się o miłość i szacu- 
nek tych, którym rozkazywał, jako władca, 
jako pan życia i śmierci. Prawa powierzały 
kaprysom jego te nieszczęśliwe istoty, któ- 
rómi mógł rządzić, a które z nim pod jed- 
nym dachem mieszkały. Istoty te, poniżone 
ciągłćm pogrążeniem w poddaństwo, zwię- 
kszały jeszcze niewolniczą podłością pychę 
ich właściciela, któremu tylko, jako sprzęt, 
lub narzędzie były potrzebne. Nić miałon 
żadnego powodu oszczędzać ich, bo nie było 
żadnćj zmiany usług między panem anie- 
wolurkieni. On je uciskał, one drzały przed 


nim. Żona, pićrwszy niewolnik, nie miała 
żadnego prawa do jego ufności, albo przy- 
Jażni; cenił ją tylko w stosunku piękności 
dzieci, które mu rodziła; nie opłakiwał 
jéj śmierci; a jeźli miała rywalki, nie śmiała 
mu za to żadnych robić wyrzutów. 
Filozof, idący myślą zatćm wielkićm 
rozwinięciem się ludzkich przeżnaczeń i 
chcący Już wyrzucać niebu tyle nie potrzeb- 
nych i okrutnych zbrodni, znajduje wszakże 
pociechę w tóm postrzeżeniu, że dotykalne 
1 ciągłe ulepszenie oczyszcza zasady moral- 
nosci, rozlanćj pomiędzy ludźmi, i że łatwo 
ojrzćć już można tego postępu od chwili 
wyjaśnienia się naszych dziejów, aż do 
czasów Rzymu, który pomimo swych wad 
1 olbrzymiej dumy, już się nam w mnićj 
zkażonem świetle, w porównaniu do staro- 


żytnćj Grecyi, przedstawia. 
(Dokończenie nastąpi.) 


WIĘZIEŃ GALEROWY. 


— a 


Przykuci do statków sromotnómi łańcu- 
chy, ze znojem na czole, trzymali ciężkie 
wiosła więżniowie galerowi. Jeden po mię- 
dzy nimi, młodzian może 26letni, całą 
Swą powierzchownością wielce różnił się od 
otaczających go zbrodniarzy, łzy jego pa- 
daly na powierzchnią wody, którą wiosło 
jego przerzynało. Zbliża się doń człowiek 
agodnego i tkliwego spojrzenia i długo ba- 
ając, trzyma je na młodzieńca zwrócone. 
Byłto mąż, któremu dobroczynność 
w drugą zamieniła się naturę, Wyszukiwał 
on nieszczęśliwych z taką troskliwością, z ja- 
ką inni szukają szczęśliwych, a wszystko, co 
tylko posiadał, dla nich przeznaczył. 
| »Przyjacielu! ty płaczesz,« rzecze do 
„ więźnia, glosem pełnym litości, czy potrze- 
bujesz pomocy jakowej? Mam wprawdzie 
nie wiele przy sobie, ale ito jest dla ciebie.» 
»O nie, nie potrzebuje ja pieniędzy ,« 
odwiódł młodzian, »mam dosyć na utrzy- 
manie mego nędznego życia i w tym za- 
czął płakać rzewnićj jeszcze, 
»Nie mogęż ulżyć twoim cierpieniom ?« 
. „»Już je, panie, wiele zmnićjszasz swém 
użaleniem , niech ci to Bóg nagrodzi !« 


»Mój przyjacielu! mów ze mną otwar- 
cie, odkryj mi serce swoje, może będę w 
stanie być ci użytecznym.« 

»Litość twa, panie, godna jest mego 
zaufania, słuchaj więc krótkiego opisu me- 
go przestępstwa i moich cierpień: Jestem 
synem dzierzawcy z nie dalekićj tu włości; 
raz pociągniony towarzystwem kilku mło- 
dzieży pozwoliłem sobie połować na grun- 
tach pana sąsiedzkiego, jeden zlesnych tam- 
tćjszych w sposobie z nieważającym wzbra- 
niał nam tego, a my broniąc się, mieliśmy 
nieszczęście zabić go. Zato osądzono mię 
na sześć lat pracy galerowej. Ojciec mój 
umarł z żalu dowiedziawszy się o tem, a 
proces pochłonął nam cały szczupły ma- 
Jatek; wszystkich używauo środków, by 
mię uwolnić od tćj kary haniebnćj, ale na 

różno. Lecz o ileż więcej, człowieku lud- 
zki i litościwy! poznasz ogrom cierpienia 
mojego, gdy się dowićsz, że żona moja i 
troje malutkich dzieci jęczą w największćj 
nędzy, gdyż ja nie mogę na nich pracować! 
o ileż ta pa byłaby dla mnie rozkoszną, 
gdybym był przy moich, a tymczasem oni 
umićrają z głodu,« Łkanie i płacz tłumiły 
głos jego. — 

»Popełniłeś wprawdzie ,c rzekł obcy 
mocno rozrzewniony, »wiełką zbrodnię, a- 
toli jesteś bardzo nieszczęśliwy. Nie jest- 
to chwila wymawiania ci twego przestęp- 
stwa, widzę, że go żałujesz; lecz mówmy 
raczćj o teraźnićjszym stanie twoim, który 
mię wielce porusza. Powiedziałeś mi, że 
masz jeszcze dwa lata do skończenia śwćj 
kary? 

»Tak, panie, dwa lata, a raczój dwa 
wieki cierpień, których końca upewniam, 
że nie obaczę. — Ach nieba | w cóż się obró- 
ci moja żona i moje nędzne sićroty! 

»Powićdz mi, czy wróconoby ci wol- 
ność, gdyby kto inny za ciebie przyjął na 
czas te więzy? *) 

»Może , ale któżby....,« 

Nie słuchał go dalej nadludzkiego serca 
nieznajomy i pobiegł do przełożonego galer. 

*) Ten wypadek zdarzyt się pod panowaniem Laod- 
wika XIII., gdzie nie było tyla porządku w admi. 


nisiracyi. Dzisiaj nie dozwolouoby pewnie na taką 
zamianę. 


»Uwolnićj wópan,e rzecze, ytego młodzień- 
ca, przyjmuję na siebie jego kajdany i no- 
sić je będę przez zbywające dwa lata. — 
Urzędnik żdziwiony chciał mu czynić prze- 
łożenia: »wićm wszystko,« zawołał obcy, 
przerywając mu mowę, wićm, że się ohy- 
dzam w oczach ludzi, ałe Bóg zna praw= 
dziwy honor, jego sąd i serce moje zado- 
wolnią mię. Ten młodzieniec potrzebny 
jest żonie i dzieciom | a z resztą dwa lata 
prędko przemina.« 

Odeszły od siebie, zdumiały na tak 
nadzwyczajną wspaniałomyślność więzień 
rzucił się do nóg swojego dobroczyńcy, i 
zrosił je łzami swojćmi, »Nie, nie [« zawo- 
łał nareszcie z uniesieniem, »pomimo méj 
niezrównanćj miłości ku méj rodzinie, nie 
chcę jéj oglądać za taką cenę.« Ale nie słu- 
chając go dłużćj nasz bohatćr ludzkości, 
każe zdejmować więzy młodzieńca i sam 
je przyodziewa chętnie, jakoby papine 
»Idź teraz, spiesz się,« rzecze do uwolnio- 
nego i bądź pewnym, że ja będę szczę- 
śliwszym niż ty, te więzy lekkie mi będą.« 

W istocie mąż ten niezrównany dwa 
lata nosił te ciężkie kajdany. Szukał on 
przez czas ten osobności, unikał starannie 
tych, co go, jako osobliwość, widzićć chcieli. 

Któżto był ten bohater, może najwięk- 
szy z ludzi: o to ubogi kapłan Wincenty 
á Paulo, Gdy papićża Benedykta XIV. 
proszono , ażeby go kanonizował, miasto 
przytaczania cudów, opowiedziano mu tylko 
to tkliwe zdarzenie; słysząc z uniesieniem 
zawołał światły książę kościoła: »Krigantur 
illi altaria! (Niech mu stawiają ołtarze).« 
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DO ALEXANDRA. 
— Dityramb. — 


Epor pev WY POCE KUOTEDO 
Tarov Berog hxg Tęsper — 
"TlryCagog.*) 


Stąpiny na tę chinurę — nad krag poziomy , 
Wichry je; i burze chwyca na skrzydła, 
A tam duchów ujrzem świat niewidomy. 
Z drogi, ciemnic jędze! z drogi, straszydła! 
+) Bogini w mém sercu ogień wznicca święty, 
Wzbija się duch śmiały, jćj siłą przejęty. Pindar. 


Drga serce, błyskawic pędzim polotem , 
Jaż wyżej nad księżyc — dwakroć już wyżej, 
Tu słonce. już szybkim mijamy zwrotem, 
Coraz chyżej pędzim i coraz chyżej. — 


Widzisz tam gnuśna pod nami bryłę, 
Co bładzi w przepaści błękicie ?..., 
Ziemia — —a na niej widzisz mogiłę, 
I garstkę mrówek na jej szczycie? 
By mieć chatkę swoję własną, 
` Łączą, dwoja swe siły, 
Chociaż nizką stawia, ciasna, 
Z całej spieszą mogiły. 
Robia pilnie czas dość dłngi, 
Wtem tu lub tam pornsza, 
Padnie szczebiik jeden, drugi, 
Znowu zaczynać musza, — 


Zwróć oko, nad niebios wyinierz je szczyty ; 
Już do celu bliżej i coraz bliżej, 

Już chciwej tajnik duszy odkryty. 

Dalej my, chyżej doh pędźmy i chyżej. — 
Lecz tu gromocieężna dra nadchodzi’, 

W około swe gęste cienie rozsiewa, 

I światło ciemnia i dzień noca grodzi, 

Tu potwór krwiożerczy straszliwie zićwa | 


Za pasy z obłędem ! 
Nadstawiny pierś mężnie, 
Sokolin popędem, 
Uderzmy potężnie | 
Pierzchły mgły grube, 
Noc szybko już znika, 
I co otwarł na zgubę, 
Potwór swa paszczę zamyka, — 


Blask uderzył — to duchy wszechmocnej potęgi, 
Tu wiecznym dzielą okiem wieczne czasu kręgi, 
A tworząc znowu wieki z ich czastek potomne, 
Przyszłych skrześlaja losów ustawy niezłomne, — 
Alexendrze|! widzisz w tej bezdennej przestrzeni 
Kropkę, co się bieleje, co Żółknie, czerwieni?.. 


To światów brzegi! 

A ich obiegi 
Jah dymek lekki, co się w powietrzu unos, 
Jak pył, którym burzliwy wszędy wicher miota, 
Jak mgła, kiedy w jesiennym kwiat poranku rosi, 
Jak stadko muszek, co się lotem w pasmo mota. — 


Patrz jak gwiazda w gwiazde pęd swój 
wyinierza , 
Jak sprzeczna siła gwałtownie uderza; 
T'a dajac odpór niezbędnej napaści , 
Strzaskana tonie wodinęcie przepaści. 
Grom w tej stronie — — 
Pożar płonie |! 
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Jękły głośno drzace niebokręgu posady, 

Nikną dawne, nowych gwiazd powstaja gromady. 

Widziałżeś tam spojone ogniwem w ich gronie, 

Jak świelniejszym nad inne połysku udziałem , 

Jaliby w słonca wspaniałej osłonie 

Jaśnieły gruzy strzaskanćj gwiazdy?..» Widziałem! « 
S, S, 
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: — Ze Lwowa. — 
i Oto jest przyrzeczony w Gazecie wtorkowej opis 
obrazu, przedstawionego przez aktorów polskich z powodu 
rocznicy urodzin NAJJAŚNIEJSZEGO PANA: 
si S OTO odgłos trąb i kotów rozległ się po sali, a 
WEE w Rórę się wzniesła, dała nam się widzićć, śród 
ności. hlasków bardzo licznie zgromadzonćj publicz- 
sid ac pand, przezrocza świątynia, przez Kameny 
yczlkiej, skałami pajeżonćj okolicy, zamieszkała. Sfery- 
czna muzyka i uroczy widok poiły zmysły. Orzak uro- 
czysty Nimf, w rozmaite, malowne związany postawy, 
woj srebroćmi czaszawi z bijącego zdroju życia, Dwaj 
ieroldowie, w narodowym stroju, ozuaczali ten obraz 
przezroczym napisem: GALICYJA! — MONARSZE 
SWEMU! Po króthiéj chwili znikł widok, świątyni, po- 
imnożyły się rozliczne grupy i roztoczyły się aż w głąb 
sceny. Nowy widok stawił się przed oczy: Cyfra Mo- 
narchy w brylaniowych promieniach i orzeł dwu-główy 
ojawiły się w obłokach nad złocistym ołtarzem, przy 
tórym “swietna figura, Galicyję przedstawiająca, ofiarę 
palita. Giçbiéj, wzwyż ołtarza, unosiła się promicnna 
orona Cesarstwa Austryjackiego. W nićj trzymały Jeni- 
jusze przezrocze korony królestw szczególnych, jako świe- 
tne dyjamenty w koronie ogólnej. Skrzydlolotue Najady, 
jako personifikowane „życzenia ziemi halichićj,* 
ulatały od zdroju i niesły na ollarz ofiary strumień ży- 
cia, przez Kameny naczerpywany. W żwierciadłowych 
wieńcach dały się wiedzićć napisy: MIŁOSC — ZA MI- 
ŁOŚC! Postacie rozmaitych bóztw Olimpu przypa- 
trywały się čj uroczystości, odbywanćj na dolinie Jempe, 
KE po rozświeceniu się błogo - upiękniających ogniów 
ocz salskich , śród głuszacych okrzyków publiczności, 
REC uradowanego widza, rozsunięićmi obłokami ode- 
Ah została. — (Autor tego obrazu jp. J, N. Kamin- 
przywołanym został). 


183) ARE drugi Czasopisma naukowego na tok 
wag ia P Ossolińskich wydawanego , już 
REY % e ra następujące rzeczy: e 
Ossolniskiego. b ian,“ rozprawa lsza, z rękop. J. M. 
azere tłumaczę Krytyka dzieła Konst. Słotw. o Pol- 
Me i kiej księgi uane 2 odpowiedzia K.S. HI, „Rozbiór 
Wiadomości „277! Dtugoszowéj™ p. Kowuachiego. IV. 
„ ŚCI zagrań r p 
nowa przy grobie rie dziełach polskich," jako to: 
litcte. A. 1. Odyśca tagga tein Poniatowskiego," „Alo. 
cvi Edw. Raczynskiego. Y ubzieńmik podróży do Tor- 
oich o cikko ra śe „Rozbiór dzieła Fr. Sartorego: 
österr, A E, iA Uibersicht der Literatur de" 
k "ro VI. Farsalia Lukana; 
wstępu przekład wolny K. S. Vip Isk iesć J. U 
iemcewicza. Pieniądz, Edw., Majkowskiego. VT. 
„O życiu i pismach x. Xawerego Szaniawskie 8 K.S. 
wagi uad pisewkicm: Puław V, przez H.S. AX. Fraszki. 
— fito zaliczył na to pismo, może je odebrać w mićj- 


ścu, gdzie zaliczenie nastąpiło. 

"© w terażnićjszym handlu księgarskim znajduje się 

że © pod tytulem: „Miasto Tarnów pod względem hi. 

u wh statystycznym, topograficznym i naukowym, 
* W, Balickiego, plebana w Lisigórze." W Tar. 


nowie wytłoczono krotłami Józefa Karnstadta 1831. Wa- 
żne to dla statystyki i topografii krajowej, z nie mała zna- 
jomością rzeczy, i z użyciem nie znanych żródeł napisane 
dzieło, jest pićrwszą książką, hlóra w naszych czasach 
wyszła w Tarnowie, 


Przewodniczącym w Towarzystwie Naukowem Kra- 
kowskićm, połaczonćm z wszechnicą jangiellońską, jest te- 
rażmićjszy rektor tćj wszechnicy, Rafał Aloizy Estrei- 
cher. Roczników towarzystwa wyszło dotąd tom. XIV. 

W Pozvaniu przygotrowoją uowe wydanie dzieł A. 
Mick ewicza. Ma być na papićrze welinowym i zawierać 
oraz kilka nieznanych jego dotad płodów. 

Po czesku tylko pierwsza część iliady Homera jest 
dotąd wytłumaczona, i ta czićry razy była już drukowana. 
Teraz kończy cały przekład Iliady na język czeski pan 
Lisz k a, Czech, prefekt gy maazyjalny wBochnii (w Galicyi.) 

Polacy przytomni przy zdarzonym nie dawno po- 
żarze w Frankfurcie n. M., w gaszeniu onegoż odznaczyli 
się odwagą nieustraszoną. Dwaj mianowicie zasłużyli so- 
bie na szczególną wdzięczność przez ocaleuie czworga lu- 
dzi z płomieni. Bylito porucznicy z korpusu Dembińskiego: 
Zawadzki i Wodorycki. Zawadzki wylazł na najwyższe 
piętro w płomieniach gorejącego domu, którego wschody 
już zniszczone były i ocalił dwoje dzieci; Wodorychi nie- 
wiastę i dziecko także z płomieni w mićjsce bezpieczne 
nniosłszy, zmordowany i opieczony powrócił. 

W Potoczhach, na granicy Litwy, mieszka pastćrz, 
nazwiskiem Dymitr (Grabowski, mający mićć 168 lat. 

W wydanem nie dawno dziele uczonego Gołębiow- 
skiego, pod tytułem: „Gry i zabawy różuych stanów,* 
(polskie lub pizyswojoue), znajduje się następująca cie- 
kawa nnekdota: Za Stanisława Augusta przybył do War- 
szawy Anglik, kióry pokonał wszachy wszystkich graczów 
dworskich, a między tymi i Trembeckiego. Ostatni zapro- 
sił go na wieczór do siebie i, udawszy słabego , zachwalił 
mu, jako biegłego gracza, vbecnego w pokoju Żyda. Au- 
glik muićj dumuy, ofiarował przeciw Izraelicie znaczny 
zakład, lecz ten zastrzegł sobie, aby na pamiątkę wolno 
mu tylko było za kazdą wygraną urznać guzik od sukni 
zwyciężonego. Żyd wygrywał partyja po partyi i po- 
obrzynał wszystkie guzyki u sukoi Anglika, co go tak 
zawstydziło, iż zaraz Warszawę opuścił. Król cieszył 
się z upokorzenia uprzedzonego © sobie gracza i hoj- 
nie udarował zwycięzcę, który pożnićj w Tulczynie przy 
'Tremheckim osiadł. 

O odbytym dnia 11. w wieczór balu w Tuileryjach 
donoszą paryzkie dzieńniki: „Bardzo świetny był wieczór; 
zaproszono przeszło 3,000 osób. Galeryja Dyjany wspa- 
niale przyczdobiona; złoto, jedwabne draperyje i światło 
ćmiło oczy. Około Qtćj godziny otworzyły się podwoje 
jednego z salonów i król jmć otoczony swoją rodziuą u- 
kazał się swym gościom. Były tam pomieszane wszystkie 
klassy : parowie i deputowani, jenerulowie i oficćrowie 
wojska i gwardyi narodowej, jako też obywatele w unifor- 
mach prostych gwardzistów, tworzyli różno - barwną mie- 
szaninę. Z pomiędzy zagranicznych strojów odznaczał sie 
posła lunetańskiego, gusiem wschoduim, oraz ub ory we- 
gierskie synów posła austryjackiego, hrabiego Appony, 
przez swoje bogactwo. Gdy j. k. mość w towarzystwie 
cesarza don Pedra, książat, królowćj, cesarzowej Brazylii, 
królowćj donuy Anny, oraz księżniczek, obchodził sale , 
rozpoczęła się muzyka i bal otworzony został w sali niar. 
szałkowskićj. Psiążę Orleans tańczył z cesarzową bra- 
zylską, ksiażę Nemours z donna Maryja, cesarz don Pe. 
dro z księ. Ludwika, br. Larochefoncaolt z księżniczką 
Maryją i jedcn z majorów gwardyi narodowcj z księżniczką 
Klementyna; pożnićj księżniczki tańczyły z prostymi gwar. 
dzistami i pićrwszy raz w pałacu Tuileryów szlifa wełuiano 
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równego z złotą i sróbrmąa dostąpiła zaszczytu. Książę Or-* i wszystko to jada surowo. Pije tylko wode, a sypia na 


łeans był w uniformie jeneralskun, książę Nemours w mun- 
durze uczniów marynarki. Cesarz dom Pedro ciągle pra- 
wie należał do tańca, a szlachetna jego postawa. równie 
jak ugrzecznienie, zajmowały każdego. W wielu dzieńni- 
kach umieszczona wiadomość, iż nie byli zaproszeni de- 
putowani, którzy podpisali protesiacyją, okazała się bez- 
zasadna; pomiędzy wielu członkami oppozycyi można by- 
ło widzićć pana Odilon-Barrot obok ministra Montalivet, 
a pp. Tracy i Bryas blizko pana Dupin starszego, oraz 
pana Schosea ; znajdowała się także liczna rodzina jene- 
rała Lafayette i należała do tańców. Wieść o powróce- 
niu już portretu marszałka Ney do sali marszaikowskićj byta 

rzedwczesną. Starego portretn już podobno nić ma, lecz 
Frói zamówił kilka kopij ze znajdującego się u rodziny mar- 
szałka portretu. Całe dyplomatycane ciało i prawie wszy- 
scy ministrowie obecni byli tćj nroczystości. Bal skończył, 
sie dopićro z rana o godzinie pół do Stej.* 

Kometa mający pokazać się roho tego, o którym 
tyle fałszywych i mepokojacych, lube odwołanych pożniej, 
było wieści, jestto ten sam, który już w r. 1825 i 1828 
był widziany. Tą razą będzie on w środku bieżącego 
miasiąca w okręgu ryby na ząchodniem niebie widoczny, 
atoli szkłami tylko, przyjmaującemi najwięcćj światła, lecz 
już o trzy kwadranseę na 9. zajdzie, W marcu przebiegnie 
tenże raz jeszcze ten sam oktag, w początku kwietnia 
przejdzie w barana i zajdzie o pół do 9. Gdy ku końcn 
miesiąca tego w byka przejdzie, coraz więcej zbliży się 
ku słońcu, z ktoróm w końcu maja razem zajdzie. W dru- 
gićj półowie czerwca będzie najbliżćj ziemi, lecz wtedy 
posunąwszy się więcćj ku południowi, na widnokręgu na- 
szym nie będzie już widoczny. 

. W Węgrzech wychodzą teraz 2 polityczne gazety 
w języku węgierskim, 3 polit. w niemieckim, 1 polityczna 
w łacińskim ; pism czasowych nie politycznych wycho- 
dzi w języku węgierskim Ó, w niemieckim 5, a jedno w 
łacińskim; ogółem wszystkich pism czasowych oślanaście. 

Nie dawno w rzóce Eder odkryto złoty piasek. 
Podług świadeciwa byłego w służbie brazylijskiej ober- 
berg-hauptmara Eschwege rzeka ta oblituje tyle w złoto, 
ile najbogatsze nawęt w Brazylii. Zanuierzają tu utworzyć 
koinpaniją na przemywanie pomienionego piasku, pod jego 
naczelnict wem. 

Na bramie pewnego cmentarza wićjskiego w Niem- 
czech czytać można następujący napis lakoniczny: Prae- 
sens, imperfectum et perfectum, piwsquam perfectum, 
fuiurum. 

Pewien właściciel wielkiego składu sztuk pięknych 
w Londynie tę zrobił uwagę, że od czasu, jak padło po- 
dejrzenie na królową, iż się sprzeciwia bilowi refouny, 


sprzedaż portretów jéj król, mości w jego sklepie z 50 do. 


40 sztuk tygodniowo zmniejszyła się na 2 do $ sztuk, 

Podług wiadomości zawartćj w Londyuskim Court- 
Journal z grudnia r. z. książę Lallejrand pracuje od daw- 
na jnż nad: „pamiętnikami życia i czasu swojego.** 

Znany poeta francuzki d'Arlincourt, autor Rcnegata, 
Samotnika i t.d , który dlugo z muzą swoją milczał, na- 
pisał teraz nowy poemat dramatyczny, pod tytułem: 
„„Rokoszanie pod Karolem V.“ Dzieło to ma oblitować w 
miejsca prawdziwie poezyjne i autor wziął za nie 10,000 
frankow. 5 

Nie dawno pewien, może lat 70 mający, podróżny 
przybył ze służącym do Perpignan (we Fraucyi) i stanął 
w domu gościnnym. Jada tylko takie rzeczy, które są 
natarałne, lecz uie przyrządzone rękoma ludzkićmi, to jest. 
żyje owocami, mlekiem, jajami, roślinami i korzonkami, 


gołćj ziemi, lub na krześle. Twierdzi, że tak żyjąc bę- 
dzie mógł żyć lat dwieście. 

Rząd ongielski darował wolność niewolnikom swoim 
na wyspie Jamaika. 

Francyja potrzebuje rocznie 70 mil. funtów cukru, 
z których 60 zosad sprowadzają a 10 w kraju robią, Du- 
pin wyrachował, że z cukru tego możnaby mićć wody 
cukrowćj 718,365,201,947,518 szklanek, W wodzie tej, 
zlanćj w jeden kanał, cały pułk wojska mógłby się skąpać. 

W Paryżu, równie jak w całćj Francyi, sprzedaż 
w sklepach wyłącznie kobićtom poruczona; zastajemy je 
równie za stołami w sklepach, jak i w pracowniach rcho+ 
dzielników, Ztąd owa wyinowność Francuzek wytłuma =- 
czoną być może, iż są ciągle w rachu i ciągle. z kupują- 
cymi mają cos do mówienia. Najtruduicjsze dla nich mićj- 
sce jest kantor kawiarń, gdzie siedząc nieustannie i pie- 
niądze ed gości odbićrać muszą i podrzędną służbą swoja 
rządzić według woli przybywających. Rzadko sama wła- 
ścicielka kawiarni miejsce to zajmuje, zwyczajnie poru- 
cza je młodym dziewczętom. Ale co za trudność zacho- 
dzą w wyborze zdolnej osąby | Młodość i piękność nie 
są doslatecznómi, dziewczyna powinaa mieć pewną lek- 
kość i zwinność w obcowaniu, i* posiadać prawy środek 
między zalotną ozięh:ością, która gości oddala i między 
poufałością, która próżaujących wstrzymuje. Potrzebay 
przedmiot i ozdoba kawiarni, krolowa kantoru, jest czę« 
sto przyczyną lub licznych odwiedzin, lub samotności. 
Z obowiązku przymilenia pełniąca tak powinna wymicrzać 
uśmiechy, by nikt ani za nadto, ani za mało nic dostał. 


O 


MODY PARYZKIE. 


Fałdy u sukień damskich powiuny być głęboko 
zakładane, a kłęby odstawać powinny, tak, że niektóre 
damy sztuki w tém użyć musiały. Tym sposobem su~ 
knie te zbliżają się dawnićjszych robronów. — Suknie ba- 
lowe wielu dam młodych były z bardzo jasnćj organtyny 
z krótkimi rękawkaimi i z draperyją w gorsecie; jedna 
róża jaśniała we włosach, druga u pasa. — Najmodaiej- 
sze są turbany odalisek (turbanes odalisquesj bar- 
dzo pojedydcze i ładne; robią je w nader małćj formie 
z kaszemiru, gazy i te d, — Kapelusze czarne aksamitne 
w używaniu będące, podszyte są wisniową materyją, u 
góry jest pióropusz, lub długie pióro. których wićrzch 
wiśniowy, — ` Oå zimna noszą damy maski z aksamita, 
a mężczyzni tak zwanc com/ortables, także mashi, które 
ich aż po nos zakrywają. 

Jedna z dam miała na balu girlandę ze świćżych 
kwiatów we włosach. Moda ta przypomina owę przed 
pięciądziesiąt laty, gdy damy w swoich ogromnych fryzu- 
rach nosiły małe garnuszki z wodą, a w nie kwiaty kła- 
dły, by swieżość zatrzymywały 

W Paryżu wszystko teraz a la Rohert łe diable» 
Pojedynkują, żenią się i rozwodzą a la Roberz le diable” 
W ulicy Richelien powstał handel modny pod tą nazwą. 


Mężczyzni noszą poloneski koloru niebieskiego. 
Ozdoby tychże bardzo skromne: sznury i gładkie taśmy, 
pantalony u boku z dwu-calowym paskiem tak.ego samego 
koloru, kapelusze w formie wysokićj, spiczastej cokolwiek. 

Bilety wizytowe sę w tym roku bardzo duże i lakie- 
rowane, — Zwyczajem jest pić co wieczora herbatę w gronie 
fam hi. Francuzi naśladują wtem Anglihow i wyszło tu na- 
wet pisemko o rzeczach do robienia herbaty potrzebuych. 
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